










GUSTAW HOLOUBEK: 

Jest to apel nie tylko do ludzi 
uprawiających sztukę, ale przede wszystkim do 
pedagogów, do nauczycieli języka polskiego. 
Najwyższy czas, aby spróbowali spenetrować 
twórczość okresu w sposób. który uczyniłby tę 
literaturę przede wszystkim zrozumiałą. a dopiero 
później - wzniosłą. 

Jeżeli przed laty odniosłem tak zwany sukce w 
„Dziadach", w Wielkiej Improwizacji, była to 
przede wszystkim próba zracjonalizowania tego 
tekstu, udowodnienia, że ta przepiękna partia 
naszej poezji nie jest osadzona w nicości, ale w 
konkretnych przesłankach intelektualnych. Nasza 
tradycja romantyczna - mówię o literaturze 
romantycznej - czeka na nową analizę; zwła zeza 
dotyczy to właściwego nam spojrzenia na 
indywiduum Judzkie. na człowieka i jego niezwykle 
możliwości. Nie widzę najmniej zego powodu, 
abyśmy mieli w tej chwili wyrzucać do kosza, czy 
też przerywać tę więź, która nas w końcu zrodziła, 
wychowała i usposobiła do oglądania świata w taki, 
a nie inny spo ób. Dlatego. że on jest naszym 
rodowodem 1 jedynie nam właściwym sposobem na 
oglądanie świata. Coraz częściej zarówno w 
twórczości, jak i w myśleniu o, w półczesności 
obserwuję u nas odcinanie ię od przeszłości i 
próby naśladowania czegoś, co wydaje ię być 
współczesną Europą. Nic bardziej 
prowincjonalnego i żałosnego. Albowiem to, co 
nas określa. to jest przede wszystkjm twarz. I tej 
twarLy należy się nie tylko nie wstydzić . ale 
ostentacyjnie ją pokazywać („ .) 
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Wydaje mi ię, że nie powinniśmy gubić zwii!Zk iw 
z tradycją romantyczną. Teoretycznie w zystko i l 
możUwe, ale najpierw należy posta\ltić pytanie. po 
co? Romantyzm nie ie ze ·obą ogromną wiedzę o 
człowieku i tragiźmie jego pobytu na tym śY.h:cic. 
Gdybyśmy ·ię tej wiedzy pozbyli bylib~my o wicie 
ubożsi. 
Niewątpliwie istnieje zadanie powrotu do 
romantyzmu w celu jego rozumienia. Do dnia 
dzisiejszego bowiem nie rozumieliśmy wszy tkich 
tajemnic jakie kryje literatura i propozyi:ja 
romantyzmu. 



1.i1cratura na Zt:l!O teatru romantycznego j1.: ·t 
w paniala. le k<lllk pukolr.:nic mu i ją 

dC'l} tywać na nowo. Tr.i:cha mic( rowód 
Lm1 r1 nia ·i~ z l~ literaturą. Teatr romantyczny 
zal z. od rozmadrn tworcy. J icli rnmnntyku " 
te trze prowadz. ię jld~ni th pm:d ttmienia 
I ktur zk 1ln~ch Il j I to zupełnie niepotrzebne. 
ldcalcm h~ I~ dla mnie przed taw i1:nia Konrada 
\\inar ki go in ·c nizacJe A111.lm:ja Waju} bywają 

'·ydurz niem„. Ak kit:d) pm:d tawicnie od\\:lla 
i~ metl darni ukadcmil:kimi i \\ zy. tko je t 

pupnm nc i correct. !11 ~pię trzy cm arte 
prz ·d le wicnia. WI l\l:l\\ ie z tego powodu 
prz stalt:m wspi'lpracm\ a~ z t atr m. Teatr musi 
zalet. a ja nie pntkalem rei.). era. z którym 
można b~ zrealiZO\ 1ć hl zalcrhtwo 11.:atralnc. 
a prze! ·ież materia litcralur · romantycznej je t dlu 
l 1kiC!!.O zah.:ń twa idealna. 

Konradyzm kojarzy mi i· z kom pl · k. l'm 

m„yj 'kim. A ja nigd~ takiego kompleksu nie 
miakm . Jako c.d1 \\iek z zahl>ru pru kiego mam 
zupełnie odmil:nn~· ·1ll un ·k do w zy.1kiego co 
ro yjski1.:. I meta fur~ pła zeza Konrada rozumiem 
jako }nonim kompkk Ó\\ ukj na zcj hi torii. All! 
mnim zdaniem zrzucenie pia ze-La Konrad· '' 
llll'ntalno 'ci artystów dokonuj i na na Z)Ch 

\lCZach. Myśli;. ie prohl ·m je l widl: gl11bszy. ze 
je t lll dopiero pi\;f\\' z. dap. Trzeba odrLUcić 
slereut~p ros~ jsko'ci .. tcrcol)p Rosjanina .. 1k 
n'.l\\ nici banalnij łase) nację ro y jskością. kt6ra h~ la 
bardziej '' yralino\\ anij formą naszych kompldsO\\ . 
Jeże l i czegos się pod-kómie niena\\ idzi. albo ma 
. i ~ do czcgos uraz. \\tcd_ zuka się jakicl 
ekwiwalentów. Stąd na prL) kład fa. cy nacja 
Do~1oj cw-;k.Jm w Pl1hcc wydaje si<; hyc czi;ścią tego 
komplt:k u. 
A 1.zukaj ąc źróJcl w na zcj tra<ly„ ji należ) i~ 

odciąć i od stereotypu złego ;\licmc::i i od 
stereotypu złego Rosjanina i od c,1łl:j tej polsk iej 
dętej literatur) od \ fickicwil'Za pt1cz~ nając. a na 
pomnil:j zn;h kończ~\' Z). To jc.t \mpat)czna 
pru zło:ć. ale moim zduni m nicwicl1: już ma 
wspólnego l rzccZ~\\i_to.'cią rl:alną. PO\\inniśm} 

trlynMć ii; tego. co ,„ polsko'ci, \\ poi "kiej 
kultu rze je t p1ęk 1ll: i ..,;imoistnc. ni· obciążone 
kompleksami i urazami W~Lhodnimi i zachodmmi. 
~ tnim zdaniem \\ tej chwili w Pol-.cc arty'ci 
ptm inni wy~miewać . ię z tych milów. kom pick Ó\\ . 

To Je t najlcp ·ze lckar two. I ot.I 1 go trz b;1 
7..ł!Cl~ć. od podważania w Z) tkicgo. Je L to cz;1 dla 
kom tli:llltÓ\\. cza c.lla przc'mi1: \\'Cd\\. ( .. . ) 
\\\zy-,tko. co na dzi·iaj tak rnil:rt.i. to są 
fanta tyczn drożdże dla l h, ktorzy na naszych 
OCXK'h zdajij matury studiują. 1 u. rn Jzi-;iaj 
ITIÓ\\i~ na pra\\ilch luźnej r flek ji. dla nich j1:'L 
rLCCZ'l OCZ) \\ j ·tą. 

JERZY TRELA: 

f t.: atr poi ki juz da'' no zrzucil płaszcz K1 nr;1d,1. 
lecz tt.:raz ZllO\\ u naJ~zedl cz.t . i by l!O uhrać na 
eh\\ il~. Jc-;zczc dwa luta 11: mu. naw t pół n ku 
tem u. u\\aial m. i1: tego t)pu bohater j ~t już 
niepoLrL1:bn • i je I w cz na bohatera 
pozyLywi·ryc-Lncgtl, Dziś \\)Uaj1.: mi i jednak. że 
po\\ mi en ·i<; pujtł\\ ić jaki< Konrad, który 
potrl.„ nątby tym Ił zezem jak ion:ndor pl.i htą 
na byka prt.c..:d ludźmi. 1)c.I ki rych zależy na :z I . 
Konradyzm kojarzy ię nam z 1ickicwiczcm z 
„Dziadami" ale ja roz zerzam to p ji.;c1e 1akże na 
.. Wyzwolenie" \\')!1piań kit:go. lc.1 10 na z 
eleml.'ntarz \\ którym zawarte . ił poj~cia 
posttt\\uwe: patriotyzm. oj ·zyin·1. kraj. 11·1r d. A 
w tej dm iii znowu 1c pojęcia zaczynają ię mi zać 
w t~glu na ej poi kicj rzecz\i\ i to' ci. i m ją ni 
w p 'lncgo z poj~ciami, które \\ '' lee 
wypowiatlanl' były w ·po ób CZ} l). ucz i\\~. rnją 
się pt:\\ n ego rotlz:i ju kamunażem dla rozgf) '' k 
politycrnych i zę to :1 naduż ·wanc. ty nie mamy 
takit.!j hr wrii jak Ang.lic). dla których poji;cie 
miłości dei ojczyzny jest pojęcit:m krnjnic 
idioty ·znym. tllah.:go. że oni po 1 ro'ltu ą 
Anglikami. nie muszq .ohic niczce-o uch wadnin-. 
A u na po\\ taje znw:ze w go r dznju prz targ: 

kto je I kp Z}rn patrioli! lc1 Z)m. uczci\\ Z)m 
Polakiem. i i1: h1:ialhrm hyć po ądznn} l 

·k lonno' i do manyrologii. ale \\)'daje mi ·i , że 
konr;1dyzm 'c t pl:wn1:go rodzaju umienil:m 
spoleczc11. l\\a które ot.I l:ZU u Jo cza u powinno 

it; odzywa . A teatr ma zan · oddział~ wania Ili.I 

społccwi mn. B~dą Io raz \\ii;k.ze. raz mniejsze 
tcndcncj . ale 0111: za\\ z h d,! istnial). A \\ chwili 
ohecnej konieczny je~t glo pokoleniu. ktńr' 
zo tal o pllminiętc, k16re Jt: 1 ugromni zagubione. 
pokolenia młndych ludzi. To pnkoknic mu i h; 
l1d1:Lwać ~\\Clim l!lo m. A zyim gł() 1.:m w 
teatrze? 1-lamkta? Ry zurda'/ 'i . 1(1\ że 
Konrada. Kun adu 11.:go I okoleni . 
W oc.lczuciu .poi L'Zcńsl\\a ten bohakr był 
1awiany na pic le tale. nic przeciez .Dziad)". 

, W~'Z\ olcnic·· hli. ze ą prn'' 1. o LL1że11iu do 
amookrc~lcnia ię. po. zukiwuniu amcg kbi1:. 

ht: 1 kun11:k t6w hi to rycz.n) c h. W piań ki 
p1ikmizuJt.: z ~tickk\\ic"zcrn. a zan),,nn jcJl:n. jnk 
i drugi mó"i o \'Olno· i. gl·l\rni o\ nlno'ci 
wewn tnn j osubiste ·. Dlctego miej. ce dl 
Kl nrad.i zaw ze ię znajJzi 1:z~ jd to 
di.:mokracja. zy v h::m t tnlit m . 

T DE 

pn111C\ ai 

\ pt1lcz1.: no ć. 're w s n i · ko tiumu. ztafazu 
l.'.Z) n'I\\ r jakich pr. kt)k 
r 1h.:czn )- . iaw1 ogi •. du\\ \\.'h . W1dzit 1:1 \\ 

un iwer alihnic I 'I! 1 pl d) . in11: kk rn:i h~1 \ . 
czlm\ it.:ka. Ja nit potrafi lL. la , 111. ·I\ ohl ;:on i 
konwcncj&1. ozdobi Jn j modami "1 lJC ; (} 1.ZJ u 
przyzwycz. jeniami li1era1:kimi "OJ ·i i.: Pl ki 1 
mni dp~cha. ' 1ickic'd zu k1 unm lit1.:racki 
ji.: l lat\\: do '- ddzi k 111~1. 
Romantpmu Polak m l' h~ h.i nie \\ m 
\\arto lio\\aĆ. a jcdrni1: rJcjPoalilo' a( 
Zasli..111.1\\ ia( -.i<;. / t.:lt !.!Il 0 11 ''\nikł. iaki i · I jr~ ' 
zasii;g i 1w cz~ m polc:g.1 jL: gt) d" uznacwmć. l.'i' 111 

jl:~I ll'n tn1 t lhtrodo\ '). ' którym ' 1f'lt\\ .1 

rom:1111~zmu je t tak hligat 1. ilna i pw;1111uj ·1c;i, a 
zaraz1.:m i tni j1; i t. drucJ j ~ •u ~.1r~ t\\ 1 - t.• lak 
rnnna polal·zkow·1t . pr) 1 b1mbinacj .1. 
zlouzkj·tn> oszu L\\l>. humbuc. lk m:u.!0Li1 . Ti 
w Z) tk idzi, w I ar11: .. 1 ' i1.. m hu h;n ' 'iw1i·1l~ 
Il tlowi · romantyzmu poc.I pudem 1..'Udo nJ la\ • 
zaradrmsd. ktora ki. ln, · mn)~. p11rn11ch 
prldnva Pulakom. 




